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| | ilno pod 54941 2” szćrokościi 429 
57 12” długości, niegdyś miasto stołecz- 
ne WWoiewództwa wileńskiego i całego 
wielkiego Xięstwa litewskiego, teraz 
stolica Gubernii wileńskićy, siedziba Gu- 
bernatora i wfadź rządowych, iako też 
katolickiego Biskupa, greckiego Arcy- 
Biskupa czyli Metropolity, i Konsystorza 
aTa położone iest nad spławną rzć- 
ką Wilia czyli VVilną (od którey miasto 
nazwane), przy uyściu do nićy rzéki 
VVilenki. To miasto iest dawne, wiel- 
kie, obszórne, na wielu wzgórkach roz- 
ciągnione, zewsząd górami otoczone, 
i było obwiedzione murem. Ma kilka 
przedmieść, z których znakomitsze: An- 
tokol, Snipiszki i Rudayszka Od Antokoia 
przedzielaią miasto bulewary i gmachy 
z zamku Jagieffów na zbroiownie prze- 
robione. Ma bez obszernych przedmieść 
milę obwodu, przeszło 5000 domów; 
z tych wiele murowanych, lecz większa 
część drewnianych, iednak celnieysze 

machy i kościofy z ciosu, lub z cegły. 
„| liczą w Wilnie 80,000 mieszkań- 
ców, między któremi 12,000 żydów ido 

1000 Tatarów znayduie się; ludność zi- 
mową porą dochodzić ma do 100,000. 
(VV roku :782 miało tylko: 10,000; w r. 
1788: 20,924; wr. 180 : 21,000, między 
któremi 5000 było żydów ; a wr. 1810 


25,000, między tymi 10,000 żydów.) VV o- 
gólności miasto całe z przedmieściami iest 
wązko prawie w klin zbudowane, aiak 
się iuż rzekło, zewsząd górami otoczo- 
ne, tak się wydaie, iakby w dole zapa- 
dłe, VWWieżdzaiąc bramą Ostrą, prócz 
domów porządnieyszych i kilku wież ko- 
ścielnych, nic więcćy podróżny nie wi- 
dzi, minąwszy te, ciągną się klasztory 
i kamiehice w niedąleko położony rynek, 
na którym ratusz kosztem miasta, pod 
zarządem sławnego architekta Polaka 
VVawrzyńca Gucewicza, w stylu doryc- 
kim zbudowany, przodem ku północy 
obrócony i placem drzewami od lat kil- 
ku posadzonemi, ozdobiony, iaśnieie. 
Ztąd ulica zamkowa poczyna się i pro- 
wadzi do placu katedralnego , obok któ- 
rego niegdyś zamek królewski, a teraz 
arsenał cesarski po nad rzekę WVilią roz- 
ciąga się. Ta ulica iest nayporządniey- 
sza i mnóstwo maiąca sklepów z różne- 
mi towarami a nawet niektóre przez ży- 
dów utrzymywane, maią mnićy stósowne 
rzeczy do mieysca tak znakomitego. Od 
tey bramy aż do zamku imperatorskie- 
go, stoczystość bardzo wielka, a w le- 
wą stronę miasto naywiększe. Ulice 
brukowane kamieniem twardym, ma- 
tym, ścieżki podniesione prawie na sto- 
pẹ po bokach, kanałów podziemnych 
nić ma; rynsztoki poboczne zastępuią 
ich mieysce ; iednakże czystość iest na 
wszystkich ulicach naylepsza, oprócz 
między żydami. Ulica Dominikańska 
równie długa i porządna. VViele iest uli- 
czek małych, które tu Zaułkami zo- 
wią, a które bardzo piękne domy i pa- 
łace mieszczą. Niektóre ulice ma koń- 
cach miasta są szerokie, lecz ieszcze nie 
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brukowane. Środkowe lub bardziey 
uczęszczane, maią wszystkie bruk. Miasto 
bywa w nocy oświecone łatarniami na 
słupach, lub na kamienicach umieszczone- 
mi. Wszystkie domy bez wyłączenia 
pokrytezwyczayną dachówką niepolewa- 
ną; wszystkie więc dachy czerwone, 
zwdfaszcza,że dachówka tuteysza wyso- 
ką czerwoność utrzymuie, ito czyni wi- 
dok mniéy zwyczayny dla Galicyianina, 
gdzie podobnych dachów nie widać, 
chyba są malowane. Niektóre iednak 
dachy kościofów , ratusza i innych zna 
komitych budynków, pokryte są blachą, 
zielonym pokostem nawiedzioną. YY ca- 
łém mieście liczą do 40 kościofów ró- 
żnych wyznań. Samych katolickich iest 
35, między tómi 25 klasztorów : Domi- 
pikanów, Bernardynów, Franciszkanów, 
Karmelitów bosych, Dominikanek, Fran- 
ciszkanek, Wizytek, Piiarów, Manoni- 
ków regularnych Sgo. Augustyna, Try- 
nitarzów , Paulinów i wiele innych. 
Kościoły prawie wszystkie są bogate 
w ozdoby, szaty i sprzęty kościelne. Mo- 
żna widzieć zśróbra nietylko wota, ale 
isukienki naSwiętych, nawet cafe oso- 
by aniołów dosyć dużych, oraz lichta- 
rze uoftarzów znacznćy wielkości, mo- 
gace służyć za kandelabry staroświeckie. 
Mało iest kościołów , któreby własney 
nie miały muzyki, dosyć nie zfćy, a na- 
wet dobrey, przy którćy znaydnią się 
chłopcy małe dogłosów wysokich, do- 
rostki do altu itenoru, oraz dobrzy bas- 
syści wokalni. U Xięży Dominikanów 
bywa w Niedziele msza śpićówana, na 
któréy wytwornieysze znayduie się zgro- 
madzenie, muzyka wyborna, także 
i w katedrze, lecz mnićy znacząca. 
VWV katedrze iest kaznodzieia na całe mja- 
sto naylepszy. Starożytny kościół kate- 
dralny pod imieniem Sgo. Stanisława, 
fundowany został wr. 1586 przez VVła- 
dysława Jagieffę. Zburzony po części 
w r. 1769 przez upadek wieży stoiącćy 
na sklepieniu kaplicy Imienia Nayś. P. 
Maryi Częstochowskiey, ana wezwanie 
Xięcia Biskupa wileńskiego: Massalskiego 
restaurowany został przez sławnego archi- 
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tekta VWVawrzyńca Gucewicza, z wielkim 
kosztem. Byd go łokci długi, 356 we- 
wnątrz szeroki, na trzy nierówne czę- 
ści szesnastą węgarami podziełóny, wciąż 
sklepiony, z dachem zbyt stromym, 
z czołem bez żadnéy wystawy, maiący 
z obu strón różney wielkości i różnego 
kształtu kilkanaście kaplic, między któ- 
remi, po prawćy ręce przy, wielkim of- 
tarzu, okazała, z ciafem Sgo Kazimić- 
rza, ze szwedzkiego ciosu, w porządku 
doryckim, baniasta kaplica, — Taka wła- 
śnie byfa gromada murów, z którey 
przez sławnego architekta została prze- 
robioną ta Swiątynia w ksztafcie dzisiey- 
szym. Nie odmienił ón zgofa wewnętrz- 
néy struktury kościoła, tylko naprawit 
przez obalenie się wieży zarusik PE 
sklepienie, abaniastey kaplicy Sgo. Ha- 
zimierza nawet zewnątrz bynaymnićy 
nietknąf ; owszćm zupelnie podobną tćy, 
po lewćy ręce wielkiegc ołtarza, część 
wybudował, na dole zakrystyją, na gú- 
rze izbę obrad kapituły w niéy pomie- 
ścił, i tym sposobem okazale i symetrycz- 
nie tyt kościoła przybrał. WVszystkie 
inne mnieysze kaplice, równćy z sobą 
szerokości i wzniosłości uczynił, zacho- 
waż tylko wnętrze zestaroświecką rzeź- 
bą, kaplicy Niepokalanego Poczęcia. Po 
obu stronach drzwi wielkich, dwie ró- 
źnćy wielkości eliptyczne , pięknego to- 
ku, kaplice udziałał; aoile te są dłuż- 
sze od mnieyszych, takićy głębokości 
przy nich dwa bokowe przysionki po- 
stawif, każdy osześciu kolumnach, któ- 
re są iednego porządku i iedney wyso- 
kości z pilastrami kaplicy zamkowey Sgo. 
Kazimierza. Tak więc zręcznie wszyst- 
kie przedićm różnorodne części, do ko- 
ścioła przytknięte, iednym okapem 
uwiericzyf; nad którym środek budowy, 
czyli kościół właściwy, z nieprzerwą- 
nym w okofo doryckim gzylasem o trze- 
cia część się wznosi; tę część środkową 
ieden dach pokrywa, z tyfu ukośnie ścię- 
ty, z przodu przytykaiacy do frontonu 
wspaniałego przysionka, który w znacz- 
nóćy od ściany starego kościoła odległo- 
ści, na ogromnych w trzęskićy ziemi 


fundamentach założył. Przysionek ten, 
całą wysokość i szerzynę Kościoła zay- 
muiący, składa się z sześciu kolosalnych 
słupów, w pełnym porządku doryckim; 
ma na szczycie posągi, a w metopach, 
tymnanie i na podniebieniu, ozdoby wy- 
boraey rzeźby. Kościół po większey czę- 
ści z ciosu stawiany; chór płaskiego 
sklepienia na dwunastu kolumnach, śmia- 
éy budowy. WVielki odtarz dorycki tak 
urządzony, że w nim umieszczone za- 
bóystwo Sgo. Stanisława Biskupa kra- 
kowskiego, przez Bolesława Smiafego 
dokonane, bardzo wiele przez zaciem- 
nienie naswćy piękności traci, tak więc 
wewnętrzne ozdoby kościoła nie odpo- 
wiadaią iego powierzchowności. Sław- 
ny Szmuglewicz zostawić tu w obrazach 
wieczną pamiątkę swoiego pęzla. Obraz 
wielkiego ołtarza malowany we Wio- 
szech, miaf kosztować 21,000 dukatów, 
zaś wszystkie inne celnieysze obrazy każ- 
dy po tooo dukatów. VV skarbcu znay- 
-duią się wielkie bogactwa. Boczne ka- 
plice są tu bez okien, ale dla światła 
maig: w suficie poiedyneze owale, iedną 
-taflą ogromney wielkości zamknięte. Ka- 
plica marmurowa Sgo. Mazimićrza, Mró- 
lewica, syna Kazimićrza Jagiellończyka, 
przepyszna i bogata. Tam ciało te- 
goż Świętego spoczywa (przeniesione 
z kościoła tegoż imienia) w trunnie 
śrebrnćy 50 cetnarów ważącćy , przez 
Zygmunta III. Króla Polskiego sprawio- 
ney. Marmur, śrebro „ złoto i drogie 
kamienie odznaczaią tę kaplicę od dru- 
gich: Drzwi do niey nie są stósowne 
do wspaniałości tego gmachu. Znaydu- 
ie się tu ieszcze w kościele grób VVitol- 
da, Wielkiego Xięcia litewskiego, zmar- 
łego r. 1430. 27. Paźdz. którego uczcida 
nagrobkiem po prawćy ręce wielkiego oł. 
tarza, Królowa Bona z Sforciów, Aiążąt 
Mantuańskich, żora Zygmunta Í. i grób 
Alexandra Króla polskiego. Iościół niema 
tylko ieden ołtarz, na filarach obrazy Apo- 
stołów, a zaś na architrawach ścian bocz- 
nych wielkie obrazy, różne zdarzenia 
z pisma świętego lub z historyi Kościel- 
Bey przedstawiaiące. Æ awki poiedyn- 
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cze przy każdym filarze wzdłuż kościo- 
fa stoią tak, iż siedzący są bokiem ku 
ołtarzowi, atwarzą jedna strona do dru- 
gićy obrócone. Dach starego kościoła był 
miedzią pobity; mićdź przez wieki leżąca 
nadzwyczayną dobroć miafa. Chciwość 
Proboszcza doradziła ią sprzedać, a dach 
blachą biatą pokryć. Kto więc kupił 
blachę miedzianą i użył na iakie sprzę- 
ty, ten nie może się wydziwić iéy do- 
broci, dach zaś kościoła, niezadługo po- 
trzebować będzie naprawy, labo lat kil- 
kanaście dopićro, iak został ukończonym, 
Kapituła skfada się z 6 Prałatów i 12 
Ranoników.-— Na placu między katedrą 
i zamkiem, czyli pałacem imperatorskim, 
poręczami ruchomemi opatrzonym, by- 
waią popisy woyskowe, zmiana straży 
i ćwiczenia woyska codzienne, które war- 
te są zawsze widzenia, gdyż działania 
bronią woyska rossyyskiego niewypo- 
wiedzianie są piękne i zaymuiące. Mu- 
zyka na przemiany gra marsze rozwe- 
selające i ochocze, lub dobosze z kilku 
rogowemi głosami, przerażają swym 
rykiem słuchacza. Gdyby same bębny 
i rogi rzeczone przyszło słuchać, byłoby 
dosyć nasamóćm opowiadaniu scen woy- 
ny, aby umysł ludzki okropność przera- 
ziła, cóż mówić o widoku, iaki po- 
wszechnie bitwom towarzyszy ? Kościół 
Bernardyński wewnątrz ubogi, iak by- 
waią Kapucyńskie, lecz architektura goc- 
ka bardzo śmiała , szczególniey Ai SA 
która lubo ma takie nazwisko, należy 
jednak do rzędu znakćmitszych kościo- 
łów. Ta kaplica warta iest, by ręka 
iakiego artysty wyryfa na międzi ićy wi- 
dok, i by tym sposobem znana była po- 
wszechniey. Facyiata i wieżyczki z j! 
śmiało zbudowane, są szczególney pięk- 
ności. — VV rynku naprzeciw ratusza, 
wznosi się piękny kościół Sgo. Kazimie- 
rza, wystawiony przez tegoż Swiętego. 
Na, wieży znayduie się ogromny dzwón, 
zrozkazu Zygmunta II. zawieszony, na 
pamiątkę zdobycia niegdyś Smoleńska 
przez tegoż Króla. Do rozkołysania tego 
dzwonu potrzeba więcćy iak 24 silnych 
ludzi. — Na przedmieściu Autokol słyną 
M z 


dwa kościoły: Sgo. Piotra i Trynitarzów; 
pićrwszy, iako nayozdobnieyszy we- 
wnątrz przez gipsaturę i płaskorzeźby 
na sklepieniach, ścianach i kolumnach, 
słowem, wszędzie znayduiące się, nie- 
mnićy przez architekturę wspaniałą; dru- 
gi podobnież ale z mnieyszą okazałością 
wewnątrz ozdobiony , szczególniey za- 
szczyca się cudowną figurą Pana Jezusa 
w piérwszym oftarzu. Co tydzień od- 
mieniaią kosztowne szaty, wotów bar- 
dzo wiele, i nabożeństwo wielkie. Ho- 
ściół Sgo Piotra należy do Kanoników 
regularnych Sgo Augustyna. Obrazy są 
doskonałćy ręki malowania. Mało ich 
ale wyborne. WVszędzie pęzel Szmu- 
glewicza lub iego metoda widzieć 
się daie. — Byfo tu niegdyś pięć Kole- 
giów Jezuickich, dziś na koszary woy- 
skowe i magazyny obróconych , reszta 
kościoły parafiialne i to same ogromne 
gmachy. Kościoły innych obrządków są 
trzy greckie, klasztor uniiatów, kościót 
luterski, w mieście na placu targowym, 
kalwiński, za miastem, mahometańsko- 
tatarski meczet, także za miastem 1 Sy- 
nagoga żydowska. — Biskupstwo wileń- 
skie katolickie utworzone zostało przez 
Władysława Jagiełłę 1387 roku. Biskup 
wileński był piątym z porządku między 
duchownymi Senatorami Królestwa Pol- 
skiego, władza iego duchowna rozcią- 
gała się nietylko na całą Litwę, ale ina 
Białąruś, aż do granic moskiewskich. 
Jest tu wiele zakładów dobroczynnych, 
pomiędzy temi B szpitalów i domów 
dla ubogich, ieden dóm śićrot, i To- 
warzystwo dobroczynności. _ Na czele 
zakładów oświecenia iest Uniwersytet, 
początkowo w  Kollegiium Jezuickiem 
pod imieniem Akademii w r. 1570. na 
mocy Bulli Papićża Grzegorza “VIH. 
przez Biskupa wileńskiego, VValeryiana 
Szuszko wskiego Protaszewicza założony, 
w r. zaś 1679. przy wileiem od Stefana Ba- 
torego , Króla polskiegi na pamiątkę ie- 
o zwycięztw udarzony; składad się z6 
Protóssorów Teologii, 4 Professorów pra- 
wa, 5 filozofii, i y Professorów sztuk 
nadobnych i umieiętności. VY roku 1781 


został refórmowany, a wr. 1803 nano- 
wo urządzony, i na dniu 4 Kwietnia te- 
goż roku przez Cesarza Alexandra Opie- 

una nauk potwierdzony, i nazwiskiem 
Cesarskiego zaszczycony, nadto uposażo- 
ny znacznym dochodem, opatrzony licz- 
nemi przywileiami, atak z dawnieyszćy 
szkoły głównóy, podniesiony do stopnia 
nayznakomitszych tego rodzaiu zakła- 
dów. Ma teraz 4 wydziały czyli fa- 
kultety, to iest: VWydziały: nauk fizycz- 
nych i matematycznych; nauk lekarskich, 
nauk moralnych i'politycznych , nako- 
niec wydział literatury i sztuk wyzwo- 
lonych. Do tychże nauk należy także 
Teologiia i nauka kaja Professoró w 
iest 32, oprócz 12 Adjunktów. Fundusz 
roczny Uniwersytetu wynosi 142,000 ru- 
bli śróbrnych. ~“ Zawiera piękne zbio- 
ry naukowe: Gabinet fizyczny, anā- 
tomiczny , chirurgiczny, zoologiczny, 
który iuż blisko 2000 sztuk w sobie mie- 
ści, gabinet mineralogiczny i modelów 
machin. Sprowadzone z zagranicy, wy- 
doskonńalone rolnicze narzędzia stanowią 
pierwszy żawiązek zbioru agronomicz- 
nego. Jest także bibliioteka piękna, do- 
brze urządzone obserwatorium astrono- 
miczne, i ogród botaniczny, który iuż 
przeszto 6000 pipa a pielęgnowanych 
roślin liczy. ĎDaią także nauki w tym 
Uniwersytecie sztuk gimnastycznych, ież- 
dżenia konno , tańców i szermierstwa. 
Bibliioteka otwarta iest codzień, wyiąw- 
szy niedziele iświęta, od godziny 3 do 
5 po południu. Gabinet modelów ma- 
chin, otwarty dla publicznościi rzemieśl- 
ników do oglądania i nauki w każ- 
dą niedzielę i czwartek od godziny 2 aż 
do zachodu słońca zimą, a latem aż 
do godziny ótey. Kollegia bardzo do- 
brze urządzone. Uczeni rozmaitego ro- 
dzaiu i różnych kraiów, znaiomi z dzieł, 
prac i talentów , wzywani, przybywali 
zewsząd osiadać katedry, hoynością Mo- 
narchy dobrze uposażone, teraz zaś nay- 
więcćy zaięte są przez światłych roda- 
ków, doskonalących się w różnych umie- 
iętnościach za granicą; w WWićdniu, 
Petersburgu), Paryżu, Oxfordzie i t. d. 


Po wszystkie czasy wydawała ludzi 
sławnych umieiętnością taż Akademiia. 
Biskup wileński iest żawsze Hanclerzem 
teyże. — Inne zakłady naukowe są: Fol- 
legium Nobilium 'X X. Piiarów; główne 
katolickie duchowne Seminarium; szko- 
ła grecka, theologia specułativa, czyli stu- 
dium theologiae" dogmaticae et moral:s; 
szkoła pływania; kollegium fizyczno- 
anatomiczne; szkoła praktyczno - me- 
dyczna ; akademiia rycćrska, i gymna- 
siam guberskie; niemnićy ies towarzy- 
stwo botaniczne , towarzystwo umie- 
iętności, i 5 drukarni. — Miasto ma wie- 
le pięknych gmachów i kamienic, 10 
celnieyszych pałaców , Klasztor Bernar- 
dynów, dóm kupców rossyyskich , dóm 
kupców niemieckich, dóm kancellaryy, 
Patac biskupi, Pałac woiewodżiński zdo- 
biły iuż w 17 wieku to miasto. Mikołay 
Radziwiłł, VVoiewoda wileński, za eza- 
sów Zygmunta Augusta urządził w pa- 
facu swoim kościół protestancki, i na 
wyłożenie pisma świętego (iak mówi 
Bellariusz) do 10,000 czerwonych zfo- 
tych dożył. Byłytu dwa zamki, wyż- 
szy i niższy. VWVyższy nad rzeką WWi- 
lią na górze zbudowany, wieżami nie- 
gdyś ozdobiony , przy nim zbroiownia 
i sala, w którćey zgrornadzały się posie 
dzenia Trybunatu. Niższy nad rzeką Wi- 
lenka, od Zygmunta 1. zaczęty, a od 
Zygmunta Augusta dokończony, gdzie 
była niegdyś sławna bibliioteka, przez 
tegoż Króla zebrana i uporządko wana.— 
Początek tego miasta podług history- 
hów, ma bydź taki: Gedymin, Wiel- 
ki Xiążę litewski, około r. 13520, po wy- 
| na przeciw Xiążętom ruskim i zdo- 

yciu Kiiowa, gdy dla rozrywki bawił 
się polowaniem, ubiwszy na górze przy 
rhieyscu zwanćm  SŚwintoroha (może 
Swintohora?) źwićrze tura (czyli żubra), 
ħa tey górze gdy połowach zadrzymaf, 
przyśniło mu się, że widział wilka żelazne- 
go niezmiernćy wielkości, którego wy- 
cić tak być miało okropne, iż mu się 
zdało ; iakoby w brzuchu tey bestyi ty- 
siąc innych wilków siedziało. Łisdeyko 
więc (czyli Lezdzieyko) arcykapłan po- 
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gański, w obrzędach religii dawnych Lit- 
winów Hriwe Hryweyto mianowany, 
wezwany do tfomaczenia snu xiążęcego 
powiedział: iż wiik żelazny znaczy mo- 
cny i miezwyciężony naród, a wnim 
będące wiiczęta znacza licznych i wa- 
leczaych obywatelów, wycie zaś tego iest 
napomnieniem, aby zbudował miasto, 
którego sława wkrótce się po catym 
świecie rozeyść miała. Za poradą więc 
Lisdeyki, pod ową szczęśliwą wróżbą 
przedsięwziął dać osadzie miasta począ- 
tek, i naprzód, iak Stryykowski wyra- 
ża, zamek wyższy na tey górze w roku 
1521 zbudować, i mieysce dolna Swin- 
toroha (raczóy Swiatohora) zwaneumoc- 
nif; gdzie potćm nieustanny ogień 
zwyczajem pogańskim utrzymywano. 
VVkrótce potém, za napływem różnego 
gatunku ludzi,. wzmogło się przylegie 
zamkowi mieysce w liczne domy, iuro- 
sło w Stolicę litewską, i tak początek 
dało miastu VVilnu, które potóm obszćr- 
nością i pięknością swoią, iak świadczy 
Śtarowolski, pisarz 17 wieku, szczyci- 
ło się. Tastolica Xiążąt litewskich by- 
ła naprzód w Hiernowie, potóćm ią Ge- 
dymin przenióst do Starych - Trok, zbu- 
dowawszy tam zamek, anakoniec w rok 
potóm do WVilna. Nie wićmy, z kąd 
Stryykowski i Rojałowicz wyczerpnęli 
tę powieść o żelaznym wilku. Cóżkol- 
wiekbądź otym wilku i Lisdeyce, wi- 
dziemy pićrwszy raz ‘wzmiankę tego 
miasta, w historyi kościelnćy Raynalda 
pod rokiem 1323. VV tém mieście Ge- 
dymin zawarł przymierze pokciu z Krzy- 
żakami, i ztego miasta, albo raczey zam- 
ku pisa list do Papićża Jana XII. »Da- 
tum in castro nostro Vilna , anno'1325.4 
Za nawrócęniem się Litwinów do wiary 
ohrześciiańskićy, w mieyscu dolna Świn- 
toroha, gdzie się palit ogień, zagaszono 
go, potem założono Kościół katedralny, 
zbudowano zamek niższy. — Miasto mu- 
rem opasane zostało przez Alexandra, 
Króla Polskiego, roku 1506, — Herb 
miasta są kolumny z bramą w pośrod- 
ku. — Mieszkańcy wileńscy, między 
którymi iest cokolwiek Niemców , nay- 


więcéy polerowni i przyiemni w poży- 
ciu. Magistrat na mocy przywileiu, od 
Króla Zgmunta Augusta 1568 roku, ró- 
wny iest szlachcie; dla czego dzieci 
Radzeów magistratualnych dobra mieć 
mogą. Roku 1785 przybrano 5 Lutrów 
i iednego Greka niemieckiego do tamecz- 
nego Magistratu , przedtóm zupełnie ka- 
tolickiego. VV ogólności mieszkańce te- 
go miasta są Litwini, Polacy , Rossy- 
ianie, Niemcy, Żydzi i Tatarzy, od Wi- 
tolda Wielkiego, Xiążęcia litewskiego 
niegdyś w niewolą zabrani -nad rzeką 
VVokką osadzeni. Ponieważ rozmaitego 
są wyznania, przeto co tydzień trzy Świę,- 
ta bywaią obchodzone.  Chrześciianie 
w niedzielę, Izraelici wsobotę, a Macho- 
metanie w piątek świętuią. Oprócz nie- 
których warsztatów sukiennych, gorżel- 
ni itabacznych młynów, mało tutay fa- 
bryk i rękodzielni, iednakże miasto ięst 
zamieszkane od wszelkiego gatunku rze- 
mieślników ; podczas iarmarków bywa- 
ią liczne ziazdy. Miasto prowadzi znacz- 
ny handel z Prusami i Rossyią: do Rygi, 
Memla, Królewca i Libawy , szczegól- 
niéy zbożem, konopiami, lnem, wos- 
kiem, miodem iinnemi pfodami kraio- 
wemi. Te płody płyną-na wspomnio- 
nóy rzóce VVilit statkami, które tu wi- 
cinami zowią. Nayznacznieyszy zaś hao- 
del zawisł na zagranicznych towarach, 
galanteryiach, winie, kawie, cukrze, 
łutrach , drzewie , skórach i żelazie. — 
Pićrwsze potrzeby życia są-żu bardzo 
tanie na targach, które odbywaią się 
eodziennie nawet i w święta. Tatarzy 
mieszkający o półtory mili od Wilna, 
epatruią to miasto wybornemi iarzyna- 
mi, ponieważ na pielęgnowaniu ich 
bardzo się dobrze znaią. — Żydzi, 
trudnią się częścią handlem, częścią 
łekkiemi rzemiostami. Znacznieysze wy- 
padki tego miasta są te: Roku 15go, 
Witold w nieprzyiaźni z Jagieffą obległ 
miasto: z Krzyżakami, wtenczas zamek 
niższy a z nim dO 14,600 ludzi spalife 
się, wyższy zamek Polacy obronili. 
WY następnym zoku , to iest 1591, Wi- 
told zaowu obległ VYilno, Oleśnicki ka- 
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zał miasto spalić tak, że Krzyżacy ża- 
dnego przytuśku znaleźć nie mogli. Ro- 
ku 1516 dnia'2r Lutego zamek przypad- 
kowym ogniem zgorzał, 1571 z głodu 
do 25,000 wymarfo. 1581 wielki tu byf 
rozruch, z pewodu., iż Biskup wszelkię 
książki protestantskie igreckie palić pu- 
blicznie kazał. 1610 w czasie woyny 
z Moskwą, w mieście tém 4700 domów 
zgorzało, kościefów 16. Krółowa Kon- 
stancyia, żona Zygmunta IJ. zaledwo 
na łódce z niebezpieczeństwem wielkićm 
życia uratoyvata się, wiele panien zićy 
dworu utenęfo. oku :611 rozruch 
w mieście wszczął się z poduszczenia 
Xiędza Skargi, przeciwko Protestantom. 
1640 w ezasie pogrzebowego. obchodu 
Alexandra Przypkowskiego, dworzani- 
na Xiążęcia Krzysztofa Radziwiłła, wy- 
znania augsburgskiego, wszczał się tu- 
mult: napadnięto z kościoła katolickie- 
go na kondukt, ciafo zmarłego odebra- 
no, a Pastorów rozegnano; od Pro- 
testantów była obelga iakaś S$, / Mi- 
chatowi przez dworzan Xięcia Radzi- 
wiłła wyrządzona, z powodu tego ko- 
ściół ewanjelicki zamknięfo. Roku 1644 
wyniknął rozruch straszny studentów; 
Osiński dla uśmierzenia tego ze 400 strzel- 
cami posłany, zostať zabity. oku 1655 
do 25,000 mieszkańców zginęło, wiele 
kościołów zrabowali i zburzyli Moskałe, 
Tatarzy i Kozaey, miasto całe ogniem 
spłonęło. WV.nastiępnym roku powtór= 
nie. przez Moskalów spalone tak, iż May- 
erberg, Poseł cćsarski w r. 1665 z Mos- 
kwy powracający stósy tylko spalenisk 
izezerniałe gruzy murów oglądał. Ro- 
ku a706 pożarem znowuniszczone. Ro- 
ku 1709. była tu straszna drogość zboża, 
potem wielki głód, skutek nieszczęśli. 
wćy woyny szwedzkiey, w samćm mie- 
ście przeszło 30,000 chrześciian, a ży- 
dów 6800 wymarfo. Roku 1737 znowu 
ogniem spłonęło; ale naywiększe szko- 
dy przez straszny pożar poniosfo r. 1748. 
Spłonęfo w ówczas 13 kościołów, syna- 
goga żydowska, 25 pałaców, 469 kamie- 
nic, szpitalów, dworków, łazien, klasz- 
torów , młynów „ 146 sklepów i aptók., 
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wiele bardzo szpichlórzów i inne skda- 
dy towarów ; a roku 1749 ieszcze 6 ko- 
ściołów , ratusz, 8 pałaców, i 277 in- 
nych kamienic. VV samćy kaplicy Sgo. 
Kazimierza , wiele miliionów -zginędo. 
R.1760 znowu wiele kościołów, klasz- 
torów idoinów w perzynę zostało obró- 
conych. Miastoto było dawnićy miey- 
scem posiedzeń Głównego Trybunatu 
VVieikięgo Xięstwa litewskiego , który 
się zaczynał drugiego tygodnia'po Wiel- 
kićy mocy, i trwał przez 20 niedziel, 
a potóm sędziowie udawali się do No». 
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wogródka albo Minska. Prócz tego od- 
prawowały się tu seymiki isądy ziem- 
skie. Niemnićy było zwyczaynem miesz- 
kakięna VWoiewody i Kasztelana wileń- 
skiego, Starostwo zaś zosta wało pod zarzą- 
dem VVoiewody. — Za samém miastem. 
na rzóce WVilii, przy uyściu do niey 
rzeki VVilenki, iest wielki most, zwany 
Zielonym. — WVilno odległe iest o 9553 
wiorst od Petersburga, 70 mii od VVar- 
szawy, 52 od Rygi, 50 od Królewca, 
7o od Gdańska, 110 od Krakowa, a 83 
od Lwowa. (Ciąg dalszy nastapi.) 


ZPISM POŚMIEBTNYCA ANT. PEŁKI 
FILOZOF NAPIŁY. 


Ria go iuż moc wina zapałem przeięła, 
Fiłozoficzna postać dusza iego, wzięła; r 
Juh Dyogenes! wszahże różnica bez sprzeczki — 
Filozofem nie w beczce,” ale został z beczki. 
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WIADOMOSCI 
„dla towarzyskiego pożycia. 


"Z Rossyi — Dostrzegacz austryiacki donosił, 
iż wParyżu wynaleziono sposób lćczenia wścicklizny, 
wpusrczaiąc w żyły kwarte wody zagrzanćy do tem- 
peratury krwi; za porównanie z powyższym artvku- 
łem służyć może wiadomość : oświadcza Dok. Józef 
Frank, c. k. Radca Stanu , iż tey mctody iu przed 
dwoma laty w szbole Kliniki cés, Akademii wileń- 
skićy doświadczał naczłowiesu wściekłym przez uka- 
szenie kcta, lecz sposób ten nie pomógł nic do ura- 
towania. Ztąd ma powód oświadczenia, że albo 
ehory ów w Paryżu nie musiał cierpicć wścieklizny 
z ukąszenia wściekłego żwićrzęcia pochodzącey , ale 
a inńćy przyczyny, i dla tego mnicy ńiebezpiecznćy, 
lub, że mimo chwilowego polepszenia potrzeba cze- 
kaé nicszczęsnego końca choroby, 

Z Warszawy, — Gazety paryzkie donoszą 
oprzybyciu JPani Szymmaiowskiey do Paryża, (Tam- 
że teraz daie koncerta Pani Borgondio, śpićwaczka 
włoska, ktora przed kilka laty w Warszawie i w Lwo- 
wie s powszcchnem upodobaniem słyszana była.) 

Z Niemiec. — Jarmark przeszłoroczny w Łipsku 
na S. Michał następujące stawia rezultaty: W ogólności 
nie ziśriły sie handluiacćey publiczności nadzieie , ia- 
kie sobic ezyniła; pomimo to iednak zbyto wiele 
towarów , chociaż po cenie wczęści kosztow wyrob- 
ku niezaspokaiaiącey, wszakże ileść towarów nie by- 
ła zbyleczną. Dieznićy iak od lat kilku przybyli Gre- 
cy z Multan i Wołoszczyzny. — Uwagi godna, że prze- 
daiący, cene towarów swoich na pruską monetę obice 
gowa stanowili. Cząstkowa przedaż dosyć była tnacz- 


ną, abyłabyąsię powiększyła, gdyby ziemianin niska 
ceną zboża nie był zmuszony kupować tylko to, co 
iest aaypotrzebnieyszego. — Bill angielski względnie 
handlu przechodowego wydany pod d: 14 Lip. 1822. 
okazał wpływ na sukna, albowiem, co się pier- 
wćy niezdarzało, byli Anglicy dopytuiaey się o sukna 
niemieckie, szczególniey ordynaryyne i średnie, Tym 
sposobem artykuł ten miano nad spodziewanie znacz- 
nie zamówić. Towarów cienkich wełnianych, a szcze 
gólniey merynosu szukali Grecy, przekładając ten ar- 
tykuł niemiecki nad angielski. Niespodziane zakupy- 
wania podczas iarmarku przez angielskich Kkomissan- 
tów ożywiły nicco przedaż towarów wełnianych, co 
chociaż nicznacznie, podniosło cenę wełny. — Z resz- 
tą niska cena wełny iak mówią, pochodzi iuż z nie- 
ustannego pomnażania się owiec, iuz, źe rozmaite tka- 
niny bawełniane biorą górę i w niektorych porach 
roku zastępuią potrzebę sukna. Tymczasem handlu- 
iący towarami bawełnianemi nie byli zupełnie zaspo- 
koieni. l tym razem trudno sobie wystawić taniość 
wyrobków angielskich, a iednak domy handlowe an- 
gielskie zapewniać miały, iż nie są w stanie wytrzy- 
mać współubiegania się z niemicckiemi wyrobkami: 
na iarmarkach lipskich, — Wyżey wspomniony bill 
angielski przechodowy, zapewniaiący rownie znaczne 
korzyści bandłuiącym płótnami, pocieszył wiele fa- 
brykantów, którzy trudnią się tą znakomita gałczia 
niemieckiego przemysłu. Domy handlowe Elberfeld- 
skie pocżzyniły wiele układów o przędzę na lino; zaś 
towary iedwabne i handluiacy iedwabnemi rzeczami 
mieli naygorzty wyysć. — Towary paryzkie galante- 
ryyne przybyły znowu pierwszy raz, liczac wic- 
le nowych przedmiotów. — Towary żelasne i sta- 
lowo oczekuią niecierpliwie lepszego ustalenia rze. 
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i 16 iowe dzie 
litycznych Ww Ameryce połfdniowćy, gd 

ea iuż zadośliy ódbyt zapewniły, przedaż na iar- 

markach tuteyszych nie zdaie się być dla nich do- 

godną. Szczogółnieyszy odhyt mieli mieć fabry kanci 

igieł s Tserlohnu it. p. — 

znacznie, atoli skóry za niską 


cene. Jarinark na ko- 
i `o nic nie znaczył, ikonie były niezmietnie 
zie EG ĘyY osadnicze spadły bardzo, a ceny 
cukru zapewne ieszcze więcćy spadną. ponieważ te- 
goroczne zbiory w nsadach wschodnio - indgyskich 
ia być nadrwyczaynie plenne. BEIA 
je pakike lat bo, a Xigstwie Bruneńskióm na bło- 
jablemi zwanych, nic było l 
Ew, Gire wioskach Mieszka 12,000 ludzi. Skoro 
spala powierzchnią warstwę, to ziemia popiołem tym 
indana wydaie naypięknieyszą białą koniezynę, nie 
Będe posieną. Takie same 1 wię stawia także 
sseberg w Aurich. . - 
SAD Ay Który dotąd dla słabości zdrowia 
zestaie w Koblenc, chciał grać na tamesznyin teatrze 
rolę Wilhelma Tecla, co mu iednak odmówiono. i 
F Z Włoch. — W Rzymie iest 27 Biskupów, 
1395 Xięży, 1567 Mnichów, 1370 Zakonnice, a 400 
Seminarzystów. j 
Z Francyi. — Na cmentarzu Pere la Chaise, 
w mieyscu prreznaczonėm dla głuchoniemych , wy- 
stawiono pomnik zmarłema Xiędzu Sicard, 2 czarne- 
o marmuru W starożytnym kształcie, Przy wierz- 
ciaiiy części bamienia znayduie się 6 rak w różnem 
ołożeniu, które sposobem hieroglifow egipskich wy- 
E 6 głosek nazwiska Sisard, a udołu i na 
drugiey stronie kamienia iest stosowny napis. 


Pułkownik Montigny posiada kaplicę ; w do- 
brach Xięcia Bourbon. Chce tam wystawić wspania- 
ły marmurowy pomnik Xięeiu d'Enghien, ! tym ce- 

i składkę. w 
La Aom z Mumiy, które Pan Kaylod praywiózł 
z Egiptu do Paryża, otworzono niedawno w obecno- 
ści wielu uczonych, nim odkryli ciało, musieli skru- 
szyć Milka warstw będących na obwiiankach. Skóra na 
twarzy ina całóm ciele iest zupełnie pozłoconą, oczy 
i usta okryte blaszkami złotemi, blisko na liniią 

rubości; podług napisu daie się, iż ta Mumija, 
byłto ieden z synów Królowćy Kleopatry , korona ze 
słotych dębowych liści otacza głowę rey Mumii. 

Z Anglii. — W Werchester odbył się nie- 
dawno pomiędzy sławnymi boxerami (kułacznikami) 
Spring » Langan poiedynek na kułaki, który nadewy- 
czayne wzbudził podziwienie. „Ze wszystkich strnn 

oprzybiegali na to widowisko cickawi pisao, konno 
i powozami, Wszystkie domy gościnne I yły nieznier- 
nie napełnione, za naywiększą cenę nie można było 
dostać łóżka. Za poduszkę i krzesło do spania pła- 
cono pół gwinei, wszystkie sprawy zatamowano. Zna- 
ny Gribb, starszy gminny angielskich boxerów, i praw- 
dziwy mistrz w tym zawodzie, ciekawością zdięty, był 
poiedynkowi obecny i s naywiększemi przyjęty oklaska 
mi. Mieyscem poiedynku był plac do gonitxe końskich 
przeznaczony. W koło tego mnóstwo widzów utworzyło 
koło. Oprócs tego porobiono rusztowania dla 30,000 
osób, a każde mieysce płacono po 12 szylingów. 
Jak rwyczaynie żnaczne poczyniono „zakłady. Gdy 
się inż obadway zapasnicy opasali, pierwsze spotka- 
nie zaczęło się po drugiey godzinie. Spring uderzył 
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Futra i skóry sprzedano. 


żadnego domu ; te- . 


raz w twarz swego przeciwnika , któremu krew się 
uściła, drugi raz w lewą stronę głowy, co bardzo 
iega stronnikow ucieszyło; za trzeciem uderseniem 
wybił.swemu przeciwnikowi prawe oko; tak skończy- 
ło się piérwsze spotkanie Lrwaiące dziewięć minat. 
W dragićm spotkaniu Largan zadał silny raz swemu 
przeciwnikowi w piersi atoli odebrał nawzaieim w cao- 
ło, poczóćm uderzył dwa razy przeciwnika”;* który 
mu zuowu straezngm razem w nos odpowiedział, Na 
têm ustało powtórne spotkanie Lrwaiące pół dziewię- 
tóy minuty. Ztakicmito szezegółami, dokładnością 
i właściwemi sztuce wyrazami, podaią gazety angicl- 
skie całe opisanie 45 spotkań, saszłych po:nięday 
obudwoma poiedynkuiącymi. W całey tey walce oka- 
żule się, iż Spring, przewyższał swego przeciwnika * 
w sile i zręczności, ten zaś olazał nadewyczayca od- 
wagę i uimiarkowanie, albowiem po nayusilnicyszćm 
natarciu, okryty razami i ranami na całem cicłe, za- 
czepiał często nawet korzystnie, i licznych widzów 
podczas walki dowcipem swoim bawił, Podczas za- 
pasów kilsa razy rzucił był pod siebin swoiego po- 
prrednika, iecz ten silnicysze miał pięście, A iednak 
w początku ostatniego spotkania tak się okazał Lan- 
gan być rzeźwym, iż zwycięstwo zaczęło być wątpli- 
wêm, lecz nagle z sił opuszczony , musiał boiu za- 
niechać, poczóm Springa przy naywiększych oklaskach 
ogłoszono zwycięzcą, i w powosic Lorda Derhurst 
do domu odprowadzono. 

W Hrabstwie Tife, w parafii Strathmiglo, zna- 
Jeziono w głębokości 4 stóp w ziemi 6 bron- 
zowych naczyń starożytnych rzymskich rormaicey 
wielkości, co było pnprzednikieim ważnieyszych od- 
kryć. Wkrótce , wnieiakićy ztamtąd odłegłości, od- 
kopano miasto rzymskie Orca, które było przed- 
miotem nayusilnieyszych śledzeńn gorliwych aatykwa- 
ryluszów. Widać ieszcze mury lisko 3o domów, 
stoiących rzędami, a przy nich znaleziono kawałki 
trzech urn różnego gatunku, O milę angielska ku 
zachodowi odkopano 40 sztuk rozmajtey broni rzym- 
skićy z bronzu , a ku północy urnę i dwa pieniądze, 
z których ieden wystawia dokładnie rys twarzy Ce- 
sarza Domicyiana. Naywiększą osobliwością tego no- 
wo odkrytego miasta Orea icst cgromny tróykatny 
stoł , wykuty s kamienia. Zdaie się, iż to był Rom- 
pas zwyczayny we wszystkich miąstach rzymskich, 

Krół angielski postanowił utworzyć Muzrnm 
na wzór tego, które iest w pałacu Zowyrve w Paryżu. 
Niedawno kupił piękny zbiór obrarów Argenstcina 
za 60,000 funtów szteri. ( 2,400,000 złp.) Znayduie 
się w nim obraz wystawuigey Łazarza, pędzla Se- 
bastiana del Piombo, szacowany 16,000 funt. szter!, 
(640,000 złp.) k 

Wkrótce własna korzyść właścicielów plantacyi 
smusi ich do zreczenia się niewoli murzynów. W roz- 
prawie wydanćy niedawno w Liverpoolu, perównane 
są koszta roboty , gdzie wolni pracuią , z robotami, 
gdzie pracuią niewolnicy. Itah w Pensylwanii, gdzie 
niema żadnych niewolników , o trzecią część drożąze 
są takie same grunta, iah w Wirginii, gdzie niewo|- 
nicy pracują, To samo powiedzieć można takze o kra- 
iu Maryland, Autor odwołuie się ma nędzne chaty 
w Rossyi, i porównywa ie do śmiceiących się wiosek 
północno - amerykańskich Państw wolnych , przez co 
stara się dowieść, że niewolnik pracuie tyle tylko, 
ile mnsi, a wolny , ile może. 
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Bedakcyia Józefa Bensy. — Druk J.J. Piliera. 


